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j Z Pełershurca d417:(29) Grudnia. 

Przez rozkazy dzienne” CESARSKIE W wydziale 
służby cywilnćj, z dnia 28 listopada, dymissjono- 
wany sekretarz kollegjalny Cierpiń skt, przyjęty 
zostaje: na nowo do służby 1 mianowany sekre- 
tarzem przy: Wileńskim djecezalnym Rzymsko= 
Katolickim biskupie; mianowam, p. 9. towarzy- 
szów izb sądu kryminaltiego: Grodzieńskićj, radca 
kollegjalny Brenner: Kowieńskićj, radca dworu 
Kłopotowskii Wileńskićj,radca honorowy kiryłow, 
p: 0: towarzyszy prezesów izb sądu kryminalnego: 
pierwszy Wileńskićj, drugi Grodzieńskićj, ostatni 
Kowieńskićj; zostający przy sekretarjacie stanu 
Królestwa Polskiego, radca honorowy Popiel; 
przeniesiony zostaje do- kaneellacji Namiestnika 
Królestwa na urzędnika dla pisma, od'28 wrze- 
śnia (10 października) 1856 roku.— l grudnia, 
naczelńik  Pskowskiego okręgu dóbr państwa, 
radca kollegjalny Zelwietr; otrzymuje dła słabości 
zdrowia dymissją.—-4 grudnia; radca Podolskiej 
izby skarbowćj, radea dworu Hosrnhk*rim, miano- 
wany radcą izby skarbowej Wołyńskićj. 


WIADOMO ŚCI KRAJOWE. 


Rada administracyjna, 1a posiedzeniu z dnia 19 
listopada (1 grudnia) r. z. mianowała: xiędza Antonie- 
ENA. adiministratora parafji Kowale-Stępociu, pro- 
boszezem kościoła parafjalnego we wsi Zbilutka, w gu- 
bernji. Radomskiej. 

Í RGS e HA 

` AKT DODATKOWY 
do umowy nadawczej zdi pierwszego(trzynastego) 
października tysiąc osmset pięćdziesiątego siódme- 
ga „roku, w przedmiacie drogi żelaznej mającej 

„połączyć Królestwo Polskie z koleją żelazną 

i Pruss wschodnich. 

i (Ciąg dalszy.) 

Art. 10.. Linja drogi wzmiankowana w art. 1 niniej- 
szego aktu dodatkowego, podzieloną: będzie na trzy 
oddziały, oznaczyć się mające, po przedstawieniu sta- 
nowezego: projektu drogi pod zatwierdzenie rządowe. 
Gdyby otrzymujący nadanie, respective Towarzystwo, 
uchybili zobowiązaniu przyjętemu, wykończenia robót 
budowy i urządzenia drogi, oraz otwarcia ruchu na 


DUCHY NA RUGII. 
LEGENDA. i 
przez Adeotymę. 


PIEŚŃ PIERWSZA. 
i 

Słóńce się budzi, w, mørzůù bursztynowem; 
Jakieś po falach dziwne biegną ruchy... 
Powietrze dźwięczy niewyraźnem, słowem..... 
Ach! to spłoszone uciekają duchy. ` | 
Na mgle oparta, białoskrzydła mewa 
Tańcuje w bruździe żoranćj od łodzi. 
Już jedna fala drugićj woła: „Wschodził 
Wykrzykiem:.,wschodzil.*eałe morześpięwa. 
Zerwał się olbrzym światłem uzbrojony, = 
Z jarzących: włosów 'otrząsnął oblicze, 

ścisnął wodę złotemi ramiony, 
Åz się spłoniło jćj 'czoło dziewicze. 


IE 


Rugia, z tych głębin wyszła, i na kwiecie 
Qożyła czoło białości radosnćj. 


wspomnionćj linji w terminie: zakreślonym, wyjąwszy 
wypadków siły większćj, jako to: wojny, blokady ipo- 
dobnych klęsk krajowych, podpadną' następującym 
surowościony: 

Jeżeli po pierwszóm napommeniu dyrektora głów- 
nego prezydującego w Kom. R: P. iS. w sześć, mie- 
sięcy wykończenie nie nastąpi, wydane będzie otrzy: 
mujacym nadanie, respective Towarzystwu, drugie na- 
polnienie, Jeżeliby w przeciągu drugich sześciu mie- 
sięcy linja drogi nie była stanowczo otwartą do ruchu, 
wtedy rząd staje się właścicielem wszelkich gruntów 
nabytych. robót wykonanych, materjałów zgromadzo- 
nyćh dla urządzenia drogi, a nawet oddziałów drogi 
wykończonych i w użycia będących, oraz kaneji 
wziniankowanćj w art. 2 niniejszego aktu, i przystąpi 
do wystawienia na licytację publiczną tego przedsię- 
wzięcia; na zasadzie zbioru objaśnień i warunków ód- 
powiadających zasadom aktu niniejszego, z dołącze- 
niem kaucji jako przechodzić mającćj na własność'0- 
trzymującegó przybicie. Jako jedyne wtenczas wyna- 
grodzenie dla nadanie otrzymujących respective Towa- 
rzystwa, służyć: będzie wybór, albo przyjąć szacunek 
całkowity przysadzeniem wykazany, jeżeli się znajdzie 
nabywca przysądzenie otrzymujący, albo poprzestać 
przeź ciąg trwania nadania (art. Ż aktu dodatkowego), 
od tych oddziałów drogi, któreby były wykończonemi, 
na opłacie procentu cztery i pół od sta przez rząd po- 
ręczonego, a który to procent jako należny, będzie o- 
płacany nawet w razie gdyby nikt /przysądzenia nie 0- 
trzymał 
w zbiorze objaśnień i warunków licytacji. 

Co się zaś tyezy oddziałów drogi niezaczętych lub 
niewykończonych, z jednćj strony rząd mocen jest 
tylko zająć kaucją, roboty, materjały i dzieła przygo- 
towywane i zaczęte, z drugićj zaś nadanie otrzymujący, 
respective Towarzystwo, nie mogą żądać żadnego wy* 
nagrodzenia. 

Art, 1. Po upływie pierwszych pięciu lat, od dnia 
otwartego ruchu na całój długości linji nadanćj, rzą- 
dowi służy udział w przewyżce czystego zysku, pozo- 
jącego po odtrąceniu wszelkich kosztów, odjęciu summ 
potrzebnych na zaspokojenie wszelkich zobowiązań 
Towarzystwa, a osobliwie funduszu zasobowego i a- 
mortyzacyjnego, oraz dywidendy rocznćj sześć od sta, 
licząc w to już procent poręczony. 

Jedna trzecia część tój przewyżki, należeć będzie do 


— Gdy zegar czasu, w ezternastem stuleciu, 


| Skazówka z fjołków tknał ostatnie wiosny, 
"Ta wyspa wzniosła ramie uzbrojone 
'|I pod jéj mieczem ludy się schyliły. 


Już to nie była ta srebrzysta spisa 
„Którą Światowid obraniał Arkonę, 

‘Ni smutnćj Herty noże ofiarnicze; 

To lud korsarski, co u szczytu siły, 
Świętem imieniem kryjąc swe zdobycze, 
Śmiał się nazywać Bractwem Witalisa. 


Przez ile wieków, Baltyccy korsarze 
Władali wodą, + jakie w nićj olbrzymie 
Topili.zbrodnie, — ilu hersztów imie 
Zostało krwawą wypisane struga 
Na tle ognistem, na grodów pożarze, — 
O! powieść o tem byłaby za długa! 


Ale w tćj chwili wszystkie morskie wały, 
I Danja dumna, i.Flandrja daleka, 

Z lądów najmłodsze Pomorzanów brzegi, 
Zakon krzyżacki i Norweg$skie śniegi, 
Jedno nazwisko sobie powtarzały, 
Straszne nazwisko Jana $tórtebecka. 


Warunek ten powinien. być zamieszczony 


| 


Art. 12. Akcje drogi żelaznćj Warszawsko- Bydgo- 
skićj będą w wartości wniesiónych na nie'rzeczywi- ` 
stych opłat przyjmowane przez rząd Królestwa Pol- 
skiego tytułem kaucji przy wszelkich kontraktach na 
dostawy i'przedsiębierstwa rządowe i' mogą być przyjź * 
mowane przez Bank Polski na bezpieczeństwa obro» 
tów handlowych. 

Obligacje mogą być przyjmowane w tój mierze tylko 
podług kursu na Giełdzie Warszawskićj. 

Art. 13. Wszelkie warunki objęte w głównym kon- 
trakcie nadawczym z dnia dzisiejszego, stosują się 
również w zupełsości i do drogi żelaznej; przedmio- 
tem niniejszego będącćj. o ile zmienione nie zostały 
w powyższych artykułach obecnego aktu dodatko- 
wego. 

Prawa udzielone otrzymującym nadanie na inne dro- 
gi żelazne w głódhgm kontrakcie nadawczymn, nié- ’ 
mnićj zobowiązania przez nich przyjęte, mianowicie, ` 
wolność przelania swoich praw i' obowiązków, na 
spółkę bezimienną czyli Towarzystwo akcyjne (patrz: 
art. 10 głównego kontraktu .nadawczego), stosują się: 
w zupełoości również i do drogi żelaznej przedmiotem 
aktu obeenego będącćj. 

Ustawa do założenia takiego Towarzystw abeziniien- 
nego, mającego za cel budowę i exploatacją tej drogi 
żelaznćj, zatwierdzona przez NAJJASNIEJSZEGO 
CESARZA i KRÓLĄ, dołącza się do niniejszego aktu 
dodatkowego. 

Niniejszy akt dodatkowy na dwa exemplarze spisany 
pod datą jak wyżćj. 

Na Francuzkim tcxcię podpisali: i 

Dyrektor główny prezydujący w Kom R. P. is. 
radca tajny (podpisano) Zeski. 

Radca handlowy (podp.) Herman Epstein. 

Za zgodność z exemplarzem przez NAJJAŚNIEJ- 
SZEGO PANA zatwierdzonym. Sekretarz stanu przy 
radzie administracyjnćj (podp.) Karnicki. (d. e. n.) 


Od wschodnićj strony, Rugijskie wybrzeże - 
Falom się broni kredowemi skały. 


Któż cie nie pozna, o Stubenkammerze! 


,Gdy z morza ujrzy ten zamek przyrody, 
Tak niezdobyty, tak okropnie biały? 


— Tam, prostopadle nad grzmiącemi wody. 
Jest skryte wejście, gdzie nigdy lękliwa 
Stopa podróżnych się nie wtajemnicza. 


Tam, pod sklepieniem białem i wysokiem, 
Które w niepewnych promieniach Jutrzenki 
Błyszczy, jak śniegiem obciążone gaje, 


Na zwoju futer młodzieniec spoczywa, 
Wspaniałćj szaty, cūdnego oblicza, 
Z rozkazującem ale smutnem okiem. 


Świtem zbudzony, — lekkim ruchem ręki 
Dał znak, i oto kornie przed nim staje 


Starzec posępnój i chytréj postaci. 


‘„Stuchaj Wilfrydzie! od dzisiaj, na wodzie 
„Będziemy żyli; — żwołaj wszystkich braci, 
„Niech przygotują rynsztanki i.łodzie; 

„Gdy podpłyniemy, zostańcie na fali; 


kami i siatkami różnokolorowemi, kwiatami, zło- 
conemi orzechami i jabłkami, cukierkami i pierni- 
czkami, i co wieczór w czasie koncertów orkie- 
stry, która, nawiasem mówiąc, nic nie straciła 
przez oddalenie się pana Braun, drzewko to ja- 
śniało setnemi świeczkami, obficie osadzonemi na 
licznych jego gałązkach. Otóż wczoraj, przy licz- 
niejszem niż zwykle w dni powszednie zebraniu 
miłośników muzyki, po odegraniu drugićj części 
programu, zakończonćj pięknem potpourri Kun- 
tzego, pod tytułem: Maskarada, drzewko to zo- 
stało rozebrane, a każdy z obecnych uniósł do 
domu jako pamiątkę, to gałązkę przyozdobioną 
kwiatkami, to misternie strzyżone papierowe łań- 
cuszki i torebki, to cukierek, to złocone jabłusz- 
ko. Nie każdemu łatwo było przystąpić do tego 
podziału, ale miejscowa służba, owi usłużni nu- 
merowani garsoni, znający dokładnie swoich ła- 
skawych gości, skrzętnie rozrywali te rozliczne 
ozdóbki, rozdając je na wszystkie strony, chociaż 
najczęścićj cukierki i orzeszki do kieszeni ładując, 
a obdarzając swoich gości różnokolorowemi pa- 
pierowemi figielkami. Zabawa przedłużyła się wię- 
cćj niż zwykle, uprzejmi artyści dorzucili kilka 
numerów do pierwotnego programu i wszyscy 0- 
puścili salę zadowoleni, a wzdłuż Nowego-Światu 
spotykano około dziesiątćój godziny to pojedyn- 
cze osoby, to grupy niosące spore nieraz gałęzie 
jedliny, a niejeden z przechodzących nie umiał 
zapewnie wytłómaczyć sobie, co znaczą te leśne 
trofea. Między kompozycjami wykonanemi wczo- 
raj przez orkiestrę pod dyrekcją p. Huht, podo- 
bała się bardzo nowa Ludwika polka, kompozycji 
pierwszego skrzypka tćj orkiestry pana Sonnen- 
feld; poleczka ta, zdaniem kompetentnych sę- 
dziów, szczególnie płci pięknćj,ą wyborną będzie 
do tańca na tegoroczny karnawał. Radzibyśmy 
zobaczyć ją w druku, choćby. tylko przez cieka- 
wość, która to znaszych ślicznych Lu/ek natchnę- 
ła młodego kompozytora. 

% Drugi zeszyt Teki Wzleńsktćej. Niedługo po 
pierwszym, mamy i drugi: redakcja wywiązuje się 
rzetelnie ze swojćj obietnicy. Zeszyty grube, pier- 
wszy zawierał stronnic 276, drugi 310. Za exem- 
płarz płaci się rubla. Redakcja zapowiada w r. b. 
1% zeszytów, to jest do wydanych dwóch, doda- 
tek w r. b. zeszytów 10. Całoroczna więc prenu- 
zaerata wynosi rsr. 12, czyli złp. 80. Cena nie- 
zmiernie niska, niepraktykowana u nas. Dzieła 
nakładu xięgarskiego mamy drogie, ale dzieła pe- 
rjodyczne i zbiorowe, jak Bibljoteka Warszawska, 
jak Teka Wileńska, niezmiernie tanie. Za takie 
grube tomy, jakiemi sa zeszyty Teki, xięgarze ka- 
zaliby nam płacić po dwa ruble, lub po 15 złp. 
Jeżelić Teka godna jest czytania dla swojćj tre- 
ści i godna poparcia dla tego, że jest jedynem pi- 
smem.-zeszytowem na Litwie, że jest ogniskiem, do 
którego zbiegać się mogą i będą usiłowania zbio- 
rowe literatów tamtego kraju; niemnićj godną 
jest poparcia dla tego samego, że jest tania, nad- 
zwyczaj tania, co na niepoślednią chlubę wycho- 
dzi redakcji, która robi eo może ku szlachetnemu 
celowi obniżenia ceny xiążek polskich, niesłycha- 


„Sam, pójde w miasto, w odmienionych szątach, 
„Wszystko przepatrzę, jak i z którćj strony 
„Można uderzyć? — tymczasem, na czatach, 
„Niechaj pochodnie w rękach wam nie gasną... 
„Ogień najlepszym sprzymierzeńcem stali.* 


Wiecćj nie wyrzekł; w myślach zatopiony 
Nawet nie raczył tłumaczyć się jasno. 
Starzec przez chwilę stał drżący i niemy, 
Nie śmiał zapytać, a jednak się troska 
Jak tego grodu ma zgadnąć nazwanie? 


„„Jakież nam hasło nakazujesz panie? 
„Powiedz nam hasło a wszystko pojmiemy.* 


„„Hasło?* rzekł młodzian — „pszenica krakow- 
(ska! 


IV. 


„Michael dřugo z miasta nie przychodzi; 
„Biada nam wszystkim! może go poznali... 


Tak obcy ludzie rozmawiają w łodzi 
Co się kołysze na Wiślanćj fali. 
Brzegi tu puste; tylko w modrćj dali 
Drży, Gdańskich murów gotycki rysunek. 
Ludzie na łodzi odziani ubogo; 
Lecz % pod sukmany niekiedy zaświeci 
Jakiś bogaty a'krwawy rynsztunek. 
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nie wygórowanćj. $ 

Mnićj rozmaitości ma ten drugi zeszyt od pier- 
wszego, a zawsze jest bardzo zajmujący. Tym ra- 
zem poezji dużo i na tę stronę zeszytu składali się 
Syrokomla, Korotyński, panna Proniewska i no- 
wy, nieznany dotąd bliżćj poeta Baranowski. 
Poezja stosunkowo zajmuje bardzo wiele kart 
w zeszycie drugim. Korotyński dał cały szereg 
swoich natchnień, szereg różnorodny, bo raz tę- 
skny, drugi raz żartobliwy. Syrokomla dał gawę- 
dę. Pług dał ciąg dalszy swojćj powiastki o pia- 
stunce. 

Po wierszach najwięcćj kart w Tece zajęła hi- 
storja, która zawiera dalszy ciąg dziejów Mińska, 
rozpoczętych już w pierwszym zeszycie przez Sy- 
rokomlę. Tym razem autor doprowadził opowia- 
danie swoje aż do roku 1793 i obiecuje dokoń- 
czenie późnićj. I te ustępy, nie wszystkie wpraw- 
dzie, ale niektóre z nich drukowane już były w Ga- 
zecie Warszawskićj: tutaj się jednak autor więcćj 
rozszerzył, znać większe studja, więcćj starania 
około należytego zgłębienia przedmiotu. Obok tćj 
historji Mińska, wspomnim o artykule Eustache- 
go Tyszkiewicza, który opisuje klasztory tera- 
źniejszćj dyecezji wileńskićj, dzisiejsze i dawniej- 
sze. Jest to coś nakształt artykułu czcigodnego 
xiędza Pawła Szymańskiego, który niegdyś w pier- 
wszym zeszycie Pamiętnika religijno-moralnego 
naszkicował dzieje zgromadzeń zakonnych w ogó- 
le w dawnćj Polsce, tylko artykuł Teki jest w peł- 
niejszem rozwinięciu i jak miarkować można po 
zaczątku, stanowić będzie cały gruby tom, kiedy 
Szymańskiego chociaż dokładnćj pracy, zebrało 
się tylko na broszurę. Jak autor skończy swój 0- 
pis, będzie czas obszernićj się zastanowić nad je- 
go piękną i pożyteczną pracą, dzisiaj tylko wy- 
starczy dla niego zapewnienie czytających, że po- 
djął się rzeczy bardzo pożądanej i dla historji ko- 
ścioła i dla historji szlachty i w ogóle dla archeo- 
logji; Jest dalój w Tece artykuł Łepkowskiego o 
Krakowie i Norymberdze, zajęty historją Stwo- 
sza, drukowany poprzednio po niemiecku w Kra- 
kauer Zeitung. Do tego oddziału historycznego 
należą też wspomnienia o dwóch literatach, bo to 
przecie materjały do dziejów piśmiennictwa pol- 
skiego. Ignacy Chodżko rozpisał się o Chodakow- 
skim, redaktor Teki Jan ze Śliwina o zmarłym 
w r. z. doktorze Juljanie Moszyńskim, który, cho- 
ciaż krótko żył, zostawił po sobie wiele zasług i 
w literaturze i na polu działań dobroczynnych. 
Wspomnienie Kirkora było napisane dla kommis- 
sji archeologicznój wileńskićj, którćj ś. p. Moszyń- 
ski był pierwszym zmarłym członkiem. O Choda- 
kowskim zaś czytaliśmy ciekawe, pierwszy raz 
drukiem ogłoszone szczegóły, które rzucają świa- 
tło na jego charakter i na pówody ukrywania się 
pod cudzem nazwiskiem. Szczegóły te jak dla 
warszawskich literatów nie są nowością. Przed 
kilku albowiem laty Tymoteusz Lipiński czytał 
na posiedzeniach Bibljoteki Warszawskićj ob- 
szerniejszy żywot Chodakowskiego, spisany na 
zasadzie jego własnych listów, gdzie zdaje sięnam 
obszernićj nawet rozpowiedzianą była ta histocja, 


W koło nich liny i wiosła i sieci; 
Lecz ich wzrok orli i sepie ich rysy; 
Zdają się zdradzać tajemną przestroga: 
„O! nie tak patrzą rybaki i flisy!** 


—Zwrócili oczy do jednego celu: 
Człowiek, schylony pod ciężarem skrzynki, 
Gdzie lśniły wstążki, przepaski i spinki, 

Z miasta, brzegami zbliżał się do nawy; 
Wszyscy powstali; „„Witaj Michaelu! 
„Jakże wołają — „idą nasze sprawy?“ 


Z barczystych ramion zrzuciwszy do łodzi 
Swój ciężar, odrzekł: „Jak namszczęścieidzie? 
„I źle i dobrze... wiecie żem udawał 
„Kupca wędrowcę; w skarbcu mojćj skrzynki 
„Miałem wabiki na Gdańskie dziewczynki, 
„Jednak nabywców nie wielki był nawał...“ 


„Hej!“ przerwał Wilfryd —,„nam nie o to chodzi; 
„Mów nam o wodzu!“ 


„Poczekaj Wilfrydzie! 
„Po cóż mam mówić, gdy nie uwierzycie? 


„Myśmy sadzili, że wódz nasz jak zawsze, 
„Miasto przepatrzył; słabe serca mami 
„Chwiejąc przed niemi obietnie pochodnie; 
„Ze sprzymierzeńców uskarbia nam skrycie: 


* niż ją teraz rozpowiada znakomity pisarz litewski. 
W tym zeszycie Teki spotkaliśmy nowe nazwi- 
sko literackie. P. Mikulski daje w nim albowiem 
przegląd pobieżny pisma perjodycznego poświę- 
conego wyłącznie ekonomii politycznćj, a wycho- 
dzącego w Petersburgu po rossyjsku (Ekonomi- 
czeskij Ukazatiel), pod redakcją uczonego profes- 
sora uniwersytetu Wernadzkiego. Nazwisko re- 
daktora nie jest i nam już obce. Pismo jego mnićj 
jednak u nas znane, jak na to zasługuje. Dobrze 
więc zrobił pan Mikulski, że dał nam je poznać. 
Ma ta jego przysługa podwójną dla naszćj litera- 
tury wartość, bo zaznajamia z pismem, i po- 
wtóre, zbogaca grono piśmiennicze nasze jeszcze 
jedną nową specjalnością więcćj. Pan Mikulski 
jest dla nauki polskićj świeżym a interessująacym 
nabytkiem. 

Uważaliśmy szczególnie tę stronęTeki, która nam 
daje poznać Cessarstwo. Już to celem pisma jest 
w ogóle służyć jako pośrednik do porozumienia 
się pomiędzy sobą rozległój rodziny słowiańskićj. 
W tym jednak zeszycie nie spotykamy nowin 
z Czech, ale z Rossji mamy nowin wiele. Oprócz 
artykułu pana Mikulskiego, mamy w tym zeszy- 
cie dwa artykuły, które zwracają na siebie uwa- 
gę. Kazimierz Szlagier, jak poprzednio wytłóma- 
czył rozprawę Pirogowa o wychowaniu, tak teraz 
wyłożył wierszem poezję Benedyktowa, pod ty- 
tułem: Rok 1857. Otóż jeszcze jedna poezja, o 
którćj dotąd nie wspominaliśmy. Pan Korotyński 
zaś wytłómaczył z pisma wychodzącego w Mo- 
skwie (Mołwa, Wieść) inny artykuł, zajmujący 
się także kwestjami społecznemi. Sa to ogólniki, 
jakich się już naczytaliśmy wiele i w różnych ję- 
zykach, ale jednak ważne bardzo dla tego sa- 
mego, że są podobne do innych i że w każdym 
razie są prawdami społecznemi. Autor dużo mó= 
wi o koncercie ludzkości, o zgodzie, o pojednaniu 
się. Benedyktow pieje pochwały postępowi. 

Jest więc ciągle życie w Tece i spodziewamy 
się, że więcćj jeszcze w nićj będzie, skoro się roz- 
winie i szerokie znajdzie koło swoich korrespon- 
dentów. Dotąd chwalić nam potrzeba, nie przed- 
sięwzięcie samo, bo cześć:dla takićj publikacji jest 
powszechną, ale wykonanie, i mamy aadźcję, że 
z Teką nie rozstaniem się długo. i 


Syrokomli jednak, żeśmy czytali z zajęciem ar- `“ 
tykuł jego'o Mińsku, na”to uwagę zwrócimy, że - 
xięciu Zasławskiemu, który miał posiadłości swo-* 


ję około Mińska, a sam był namiestnikiem miń- 
skim, zawiele nadaje historycznćj powagi. Namie- 
stnik ten był to urząd starodawnćj Rusi bardzo 


pospolity, był to rodzaj dzisiejszego gubernatora, 


nic więcćj. Namiestników tych po dyplomatach 
ruskich odszukać można niezmiernie wiele. Szu- 
kaliśmy też ich śladów wszędzie, dla historji roz- 
woju tćj instytucji! ściśle miejscowćj. Późnićj, na- 
miestników około czasu unji lubelskićj, ale za- 
wsze przed unją, zastąpili wojewodowie po mia- 
stach litewskich i te miasta w których nastaliwo- 
jewodowie, zostały stolicami województw i na- 
miestnicy dawni zasiedli w senacie Rzplitćj. Nię 
idzie za tem, żeby namiestnik był czemś wyższem, 
„I wiecież na czem spedził trzy tygodnie, 
„Te trzy co dla nas zdały sie wiekami? 
„Dziś oczy jego słodsze są i łzawsze 
„Niż wzrok słowika... on milczy i marzy... 
„Ou już nie godzien być wodzem korsarzy! 
„Jest kupiec w Gdańsku, bajecznie bogaty; 
„Ma on gmach zdobny w siatke rzeźb i w farby; 
„A wśród swych bogactw, ma skarb ponad 
(skarby, 
„Ma słynną piękność swéj córki Renaty. 


„Nasz Jan, nasz wojak, zpobledniałem licem, , 


„Pod jéj okienka pozłociste kraty 
„Wieczór podchodzi i śpiewa, — z poranku 
„Wraca i rzuca najwonniejsze kwiaty. © 


„„Musiał się nawet poznać z jéj rodzicem, 
„Bom nieraz widział, że na wielkim ganku 
„Co w Gdańskich domach wiedzie do podwoi, 
„Kiedy wieczorem zasiadła rodzina, 

„„I on zasiadał przy Renacie swojćj. 

„Wtedy rozmawiał głośno i wesoło; 

„Do ojca mówił kornym głosem syna, 

„Do nićj gołębim głosem oblubieńca. 
„„—Lecz i drugiego widziałem młodzieńca, 
„Który stał za nią i chmurne miał czoło. 


DODATEK. 
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żeby był jaką polityczną figurą. Tem bardzićj nie 
idzie za tem, że xigże Zasławski, jako potomek 
Jawnuty, był odznaczony namiestnikostwem. Ta- 
kich namiestnikostw było i przednim i przy nim 
i po nim wielu, w miastach litewsko-ruskich. Ale 
o tem obszernićj potem pomówimy w historji 
cywilizacji narodowćj, gdzie oczywiście dużo kart 
poświęcim rozwojowi instytucji. I województwa 
trzeba rozróżniać: polskie były senatorskie, a na 
Rusi byli wojewodowie dawno i przed r. 1569 
znaczyli mnićj więcćj toż samo eo namiestnicy 1 
tych wojewodów mamy mnóstwo wypisanych 
z przywilejów. Wojewoda wileński i trocki, i ka- 
sztelan wileński i trocki, postanowieni byli jeszcze 
za Jagiełły, w sposób czysto polski, to jest byli 
z urzędu senatorami Litwy, a obok nich jednak 
byli wojewodowie, np. w Owruczu, w Brańsku, 
Mceńsku i wielu innych miejscach (jakeśmy to u- 
ważali przy wydaniu historji Możarowskich), figu- 
ry daleko pośledniejsze znaczeniem od wojewo- 
dów wileńskiego i trockiego.« Niezmiernie cieka- 
wą jest historja instytucji litewsko-ruskich i wy- 
rabiania się ich na sposób polski, a jednak przed- 
miotu tego dotąd nietknął żaden z historyków. 
Lelewel dużo zasługi pod tym względem tma dla 
historji rozwoju instytucji koronnych, ale dla Li- 
twy nië prawie nie zrobił Dopiero o ile wiemy, 
rozprawa Malinowskiego o ziemianach, jest pier- 
wszym krokiem na téj drodze, bo jest badaniem 
umyślnem pewnego organizmu w społeczności 
danćj, kiedy dotąd chyba spotykały się o takich 
rzeczach proste wzmianki i napomknienia, a stu- 
djów umyślnych i zgłębiających przedmiot nie 
było. Dla tego lepićj niedomyślać się o duchu in- 
stytucji z nazwiska jćj, bo się błąd krzewi i albo 
nie dotykać przedmiotu wcale, albo zastanowić 
się nad nim wszechstronnićj, co mamy nadzieję 
że będzie, — bo czas dla takich badań nastał, go- 
dzina wybiła, 


i wow Ly CO 
K orrespondencja Edroniki. 

Z powiatu Marjampolskiego d. 27 grudnia 1857 r. 
Otóż i Boże-Narodzenie—najuroczystsze świę- 
to, jako pamiątka przyjścia Zbawiciela na świat 
i jiko schyłek starego roku, z końcem którego 
przechodzimy niejako w nowe życie. Boże-Naro- 
dzenie jest świętem wiary i nadziei, a gdzie spoty- 
kają się te dwie cnoty tam zaraz pojawia się! trze- 
cia, największa z enót—miłość. I nie dziwota, „że 
to święto wielki ma dla nas urok; w niem się Je- 
dnoczą owe trzy główne cnoty, bez których czło- 
wiek w życiu doczesnem nie osiągnie szczęścia, 
a po śmierci nie wnijdzie do Królestwa Niebie- 
"ORG wam, jak my chłopi na Litwie obcho- 

dzimy Boże-Narodzenie. 
wilję (kuczioj) od samego rana, dziewczęta 
zeskrobują sadze ze ścian izby, szorują Je kamie- 
niami żwirowatemi. Gospodyni gotuje na święta 
kwaszaninę (koszelina), piecze /nonajtę (chleb pod- 
sitkowy) i ragajszi (placki pszenne), a na wiecze- 
rzę przyrządza zupę ze stynek, śledź Z kapustą, 
kisiel ze sytem (mieszimas) i mlekiem makowem 


„— Raz podsłuchałem jak ojciec z boleścią 
„Rzekł: „Całe miasto drży okropną wieścią: 
Przy ujściu Wisły widziano znów z dali 
„Okręty zbójeówłć* Nasz wódz odrzekł dumnie: 
„Niech tylko przyjdą, doświadczą mój stali!...* 


„„=Weczoraj w południe gdy ciekawi ku mnie, 
„Patrząc na skrzynkę cisneli się tłumnie, 
„„Między gromadą, z blaskiem i szelestem 
„„Jan przeszedł strojny w jedwabie i pióra; 
„Przechodząc udał że obcy mu jestem, 
„Tylko mi rzucił tak gniewne spojrzenie, 
„Żem siebie pytał czy w głaz sięnie zmienię? 


„Toon!“ wkoło mnieróžne głosy brzmiały; 
„Któż? zapytałem; — jeden mi odpowie: 


„Jak wieści krążą, to Władysław biały, 
„Znów goniąe berło wyrzekł się kaptura.“ 


„Nie*—mówił inny— to xiąże północy, 
„Z Szwecji wygnany, tu szuka pomocy.* 


Jam już nie słuchał, lecz zwolna i długo 
Szedłem za Janem; weszliśmy w pustkowie, 
Między ogromne śpichlerze i składy. 


Wtedy się zwyócił, i dotąd tak blady, 
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am 
. 
(aguonpienis); oraz kueię czyli pszenicę uparzoną 
z grochem. Gospodarz zaś zlewa do beczułek pi- 
wko (ałatis) własnćj roboty. 

Przed samą wieczerzą odbywa się umywanie. 
Na środku iżby przed niecką napełnioną ciepłym 
ługiem, stoi krzesełko, na którem kładą się po ko- 
lei mężczyzni i dziewczęta opuściwszy koszulę do 
pasa, a gospodyni umywa. każdemu głowę i ple- 
cy. I nie wstydzi się dziewcze przed mężczyzną 
obnażyć swoich piersi; niewinność nie zna sromu. 

Kto się umył, wkłada na siebie świeżą bieliznę, 
czesze główę, obcina paznokcie i chowa je w za- 
nadrzu, żeby mióć z sobą na sądzie ostatecznym. 

Umyci i ubrani jakby do kościoła, zasiadamy 
do wieczerzy; gospodarz z gospodynią w rogu 
(kerczioj), a obok nich na ławach czeladź. Stół 
przykryty obrusem, a pod nim najpiękniejsze sia- 
no. Najprzód zjadamy po całym opłatku, potem 
pijemy po kieliszku wódki lub krupniku; pożywa- 
my co Pan Bóg dał. Bez kisielu i kuci niemasz wi- 
lji u Litwina, nawet i żebrak musi postarać się o 
te dwie potrawy. Nadmieniam tu, że do kolacji. 
przez cały dzień nie nie jemy. Po wieczerzy chło- 
paki wybiegają do sadu poprzewiązywać jabłonie 
i grusze słomianem przewiązłem, żeby Pan Bóg 
dał urodzaj na owoce; a dziewczęta przynoszą 
z drwalni brzemko drewek. Jeżeli liczba polanek 
była parzysta, to niezawodnie w tym roku wyj- 
dzie za mąż, a kawaler przyjedzie z tój strony, 
zkąd było słychać szczekanie psów. 

Na wilję nie mamy zwyczaju zapraszać gości, 
wszelako córka gospodarza, która w tym roku 
wyszła za mąż, pierwszą wilję jako mężatka musi 
odbyć w domu rodzicielskim. 

Po wieczerzy ze stołu nie sprzątamy, jedzenie 
zostaje dla duszyczek, które w nocy przybywają 
na wilję. Tejże nocy podług naszego wierzenia, 
punkt o godzinie dwunastćj, bydło klęka na kola- 
na, a woda na chwilę zamienia się w wino. Zda- 
rzyło się pewnego razu jednemu parobczakowi, 
że kosztował tego wina. Chciało mu się okropnie 
pić, bo dużo jadł śledzia na wilję, idzie tedy do 
studni o samćj północy, zaczerpnął wody, pije— 
aż tu wino! Dawaj więc wodę znosić do izby, po- 
napełniał wszystkie naczynia, jakie miał na pod- 
ręczu. Nazajutrz chciał pochwalić się przed czela- 
dzią ze swojem winem. IKlosztują—atu jak nie by- 
ło tak i nie ma wina, tylko sama woda. 

W pierwsze święto ramiutko, jedni jadą do ko- 
ścioła, a drudzy zostają w domu. Ten dzień uwa- 
żamy za wielką uroczystość, nie wolno nawet u- 
czesać sobie włosów, a jeśliby która dziewczyna 
śmiała to uczynić, może być pewna, że ruta i inne 
kwiaty wcale się jéj nieudadzą tego roku. Równo 
ze świtem sprzątamy ze stołu; siano rozdajemy o- 
wcom, koniom i bydłu, a kucią nakarmiamy drób‘, 
Tylko nierogacizna wyłączona od świętego jadła 
jako nieczyste stworzenie. Po kościele siedzimy 


w domu i czytamy xiążki, lub śpiewamy nabożne * 


pieśni. W drugie dopiero swięto odbywają się od- 
wiedziny. W ten dzień uwalniamy ozeladź 02, słu- 
żby. Przy wypłacie zasług, dajemy sł? 


Li ARAINA My se Zacym w po- 
darunku (pawirżis) bochen chlępa, kumpiak lub 


„Wszak wam zakaza- 
(łem 

„Przejść bramy miasta?... buntowniczy sługo! 

„Po co mnie ścigasz badaniem zuchwałem?* 


Spłonjy się strasznie... 


—,,Przebacz !* odrzekłem — „mnie bracia 

(przysłali. 

„Tak nam bogate otworzyłeś bramy, 

„I każesz czekać w postawie spokojnćj 

„Tym, których wieczna żądza łupów pali! 

„Nasze okręty już nie moga dłużćj 

„Krążyć przy Wiśle a nie przyjść do wojny; 

„l my za długo już się ukrywamy; 

„Już, nas poznają... lud z wiosek się burzy! 


| „Cóż cię wstrzymuje czarnoxięzkiem kołem? 
| „Panie! w miłości i zbójca hart straci; 
| „Pomnij na życie i swoje, i braci!* 


Długo mówiłem, — aż z pochmurnem czołem 
Odrzekł mi: „Nieraz narażałem życie, 


| „By wam przysporzyć bogactwa i mocy; 


„Czyliż wy dla mnie nic nie poświęcicie? 
„Czekajcie tylko przez jutro, do nocy: 
„Ha! taka pyszna błyśnie wam biesiada, 
„Że za odwłokę już dzięki mi nieście. 
„Rozbójnik lubi pląs i rozruch w mieście; 
„O brzeg puharów miecz zaostrza skrycie. 


' parę funtów słoniny i z garniec grochu lub jęcz- 
, mienia. Chłop z powiatu Marjampolskiego. 


i WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
"P"elegramy. 
Paryż 5 Styczn ia. Moniteur donosi, 


| Że z powodu lekkićj słabości Cesarzowćj, bal któ- 


ry miał być dany w dniu 6 b. m. w Tuileries, zo- 
stał na późnićj odłożony. 

Marsylja4 Stycznia. Wiadomości o- 
trzymane z Neapolu donoszą, Że wstrząśnienia 
ziemi dają się tam uczuwać prawie co dzień, Dnia 
1 stycznia miały miejsce, dwa bardzo silmewstrzą- 
śnienia ziemi, a poprzednio jeszcze dały się u- 
czuć także silnie w dniach 28 i 29 Grudnia wtych 
samych miejscach, które już dotknięte były w d. 
16. Nie było wprawdzie żadnego smutnego wy- 
padku, ale obawy sąbardzo wielkie i powszechne. 

Król przepędził noe 28 i 29 Grudnia w Neapolu. 

Wkrótce spodziewaja się cząstkowój zmiany 
gabinetu, w skutku usunięcia się prezesa rady, któ- 
ry z powodu podeszłego więku musi opuścić u- 
rzędowanie. (Indep. Belge) 

A Shs R A. 

Wiedeń 31 Grudnia. Nie same Włochy zostały 
dotknięte w tym roku trzęsieniem ziemi. Podobne- 
go rodzaju fenomeny objawiły się w okolicach, 
które zazwyczaj rzadzićj ich doznają. 

W Windischgaersten w wyższćj Austrji w dniu 
24 grudnia o godzinie 2éj po południu, dały się ú- 
czuć dwa wstrząśnienia tak gwałtowne, że mie- 
szkańcy przerażeni uciekli na ulice. W nocy z 24 
na 25 o wpół do dziesiątój znowu było wstrzą- 
Śnienie, słabsze miż dwa poprzednie, a w dniu 25 
o godzinie 4éj z rana, czwarte wstrząśnienie je- 
szcze słabsze. 

W Luzen, na dolinie Euns w dniu 24 o godzinie 
2éj po południu było trzęsienie ziemi, które trwa- 
ło przeszło eztery sekundy i któremn towarzyszył 
głuchy odglos jakby piorunu. Niebo ciągle było 
zachmurzone i obserwowano dwa prądy wiatru, 
jeden wyższy z północo wschodu, drugi niższy 
z wschodu na zachód. Około w pół do piątćj by- 
ło nowe wstrząśnienie, które trwało dwie sekundy, 
a o godzinie dwunastćj minut 27 po północy było 
ostatnie i najsilniejsze wstrząśnienie, które trwało 
blisko 5 sekund. To wstrząśnienie nadało sprzę- 
tom takie poruszenie oscylacyjne, że osoby śpią- 
ce, Żerwały się na równe nogi. . 

W Sant Veit w Karyntji doświadczono w dniu 
23 o godzinie kwadrans na trzecią z rana trzęsie- 
nia ziemi, które trwało trzy sekundy i któremu 
towarzyszył głuchy odgłos jakby jadącego cięż- 
kiego powozu. W nocy z 24 na 25 było znowu 
drugie wstrząśnienie które trwało dwie sekundy. 

(Indépendance. Belge.) 
FRA NO'J'A. 

Paryż 3 Stycznia. Wotum parlamentu sardyń- 
skiego w przedmiocie śledztwa względem wpły* 
wów stronnietwa reakcji, sprawiło tu wielkie wra- 
żenie. Zapewniają że Cesarz który otrzymał wia- 

| domość o téim przez telegraf w dniu lym stycznia 


— „Wielki mistrz, KonradjWallenrod, zakła- 
yS (da (8) 

„Nową część miasta; i w Gdańszczan pamięci 

„Chcąc dzień ten wyryć, — jutro go uświęca 

„Szczękiem turniejów i ucztą w ratuszu: 

—, Tam jutro wejdę na losów rozdroże; 

„Jeśli ze szczęściem nie znajdę sojuszu 

-„Zaniecham szczęścia, i zapomnę może... 

„Jeśli je znajdę, uniesie mnie Noch 

„A wy, podpalcie.....* tu Michael ciszej 

Długo nauczał swoich towarzysz); 

Aż czarna radość z ich oczów zabłysła... 


y 


Wielki mistrz zasiadł wśród starszych rycerzy; 
Ganek się zdaje zmieniony w zbrojownię; 
Każdą kobietę, pyS%%Y kanak stroi, 

Niby miecz wdzięku; jedna tam Renata 

Nie nosi ciężkićj klejnotowćj zbroi; 

Spływa z nićj biała, jak śnieg biała szata; 
R 


(a) Gdańszczanie do coraz większych bogactw co 
rok przychodzili, tak dalece że wielki mistrz Konrad 
Wallenrod W roku 1390 nowe już miasto dla pomna- 
żającej się ludności, nad Wisłą założył,“ — Starożytna 
Polska. Tom I, str, 682. 


Dodatek do Nru 8 Kroniki. - 


przy przyjmowaniu ciała dyplomatycznego, win- 
szował margrabiemu Villamarina tego wypadku. 

Zdaje się prawie pewnóm, że lord Redcliffe nie 
przybędzie do Paryża, tém bardzićj że rząd fran- 
cuzki nie odwołał jednocześnie pana Thouvenel, 
który jak donieśliśmy wówczas, jednocześnie miał 
przybyć za urlopem do Francji. Chociaż niewąt- 
pliwie nie ma Żadnćj wstecznćj myśli w udzieleniu 
panu Thouvenel upoważnienia pozostania w Kon- 
stantynopolu, możemy jednak przewidzićć że to bę- 
dzie jednym z tych pozorów, które lord Redcliffe 
tak łatwo umie wynajdywać. 

W piątek ma być w Tuileries pierwszy bal te- 
go karnawału; zaprosiny zalecają wystąpienie 
w mundurach. - Moniteur. zdaje sprayyę z obiadu 
danego w dniu 31 grudnia przez xięcia Napoleo- 
na dla jenerałów, którzy odbyli kampanję krym- 
ską. Jednego tylko brakowało, to jest marszałka 
Bosquet, który znowu cierpi w skutku rany, któ- 
rą otrzymał pod Sebastopolem. 

Paryż 4 Stycznia. Najważniejszym wypadkiem 
dzisiejszym jest wiadomość, że posłano ztąd roz- 
kazy kontr-admirałowi Rigault de Genouilly, aby 
siły francuzkie, któremi dowodzi, przestały dzia- 
łać wspólnie z siłami angielskiemi przeciw pań- 
stwu niebieskiemu. $ 

Pięćset , żołnierzy wysłanych niedawno dla 
wzmocnienia eskadry, otrzymają inne przeznacze- 
cie. Zdaje się, że idzie tu o wykonanie demonstra- 
cji przeciw Turane; miastu Koehinehiny, ustąpio- 
nemu Francji w roku 4787, ale które nigdy nie 
było przez nią zajęte. 

Rada ministrów miała się dziś zgromadzić pod 
prezydencją Cesarza,,aby roztrząsać kwestję, czy 
należy posłać nowe posiłki i rozważyć jaki udział 
weźmie rząd hiszpański w tem przedsięwzięciu, 
w skutku prześladowań wymierzonych w Kochin- 
chłnie przeciw jego ziomkom. 

Ostatnie wiadomości z Chin mówią ciągle o 
przygotowaniach czynionych do ataku, cho- 
ciaż baron Gros wyjednał u lorda Elgin wstrzy- 
manie się do czasu nadejścia odpowiedzi na o- 
statnie wezwanie, które zostało posłane w dniu 
16 grudnia. j 

Pogrzeb syna marszałka Soult odbył się dzi- 
siaj z wielkim ceremonjałem i wystawnością. Mię- 
dzy innemi urzędowemi osobami, minister woj- 
ny znajdował się także na pogrzebie syna jedne- 
go z najznakomitszych jego poprzedników. Cesarz 
reprezentowany był przez jednego z szambelanów. 

(Indépendance Beige): 
b-N; „Dz FUE, 

Kalkuta 24 Listopada. Wiadomość o oswobo- 
, dzeniu garnizonu w Lucknów, nadeszła tu przed 
kilku dniami. Nie wdając się w szczegóły tćj wa- 
źnćj sprawy o których donoszą korrespondencje 
z Bombay, nie powinniśmy jednak zapomnić uczy- 
nić tu uwagę, że powodzenie naczelnego wodza 
ogranicza się na uwolnieniu rezydeneji Lucknow, 
ale nie rozciąga się do. samego miasta. Depesze 
jakie mamy dotąd nie objaśniają tego punktu któ- 
ry nie jest bez ważności. Jakkolwiek bądź, woj- 
ska nasze niedługo bezwątpienia staną się panami 


Lecz gdy na kogo wzrok rzuci czarownie, 
Wzrok nieomylnie do serca uderzy. 


Jéj narzeczony, walczy jak orkany; 
Różnych narodów słynni wojownicy 
Przed nim zadrżeli..... — już w pochwalnym 

(chórze, 

Chce brać nagrodę z rąk oblubieniey, 
Gdy wpada w szranki młodzieniec nieznany; 
Ma brylantową rękojeść oręża, 
Złocistą zbroję, a na hełmie różę; 
Wszyscy badawczo patrzą w bohatera; 
On wyzwał, błysnał... zwycięzcę zwycięża, 
I z rąk Renaty nagrodę odbiera. 


Vi. 


Balsam ulata z rozwieszonych wieńców... 

Ś wiąteczna trąba, głos fletu i struny 

W mury ciskają radosne pioruny; 

Szeleszczą pióra ochoczych młodzieńców; 
Zagrzmiały pląsy; — ratuszowa sala 

Jarzy się w światłach, jak pod słońcem fala. 


—-Rozwarto progi: wszedł młodzian uroczy; 
Podług zwyczaju ówczesnych stuleci, 

Gdy na dwie barwy przecinano szaty, 

Jedno miał ramie owite w szkarłaty 
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tego miasta, ale nie ma w tém nie pilnego i sir Co- 
lin Campbell czekać będzie niewątpliwie z przed- 
sięwzięciem dalszych operacji na przybycie no- 
wych posiłków. 

Straty powstańców w Lucknow w dniach 16i 
17tym b. m., liczą na 7000 ludzi tak poległych jak 
i ranionych. Nasza stratą jest porównawczo bar- 
dzo mała, co w znacznćj części należy przypisać 
wpływowi roztropnych zarządzeń naczelnego wo- 
dza. Rzeczywiście sir Colin Campbell zamiast to- 
rować sobie przejście, przez miasto które jest nie- 
zmiernie rozciągłe, a ulice tak ciasne, że wojska 
jenerałów Havelock i Outram zostały w nich naci- 
śnięte jakby w wąwozie, wolał okrążyć przedmie- 
ściami i tym sposobem bez wielkich strat połączył 
się z garnizonem rezydencji. 

Jak tylko nadejdą posiłki, sir Colin. Campbell 
posunie się w głąb królestwa Oude. Całe to pań- 
stwo równie jak sąsiednimu okręg Rohileund po- 
trzebują być uśmierzonemi i podbitemi pod naszą 
władzę. Podczas téj wyprawy która zajmie kilka 
miesięcy, potrzeba będzie trzymać silny garnizon 
w Lucknow. Czas juź byłoby żeby posiłki z Euro- 
py przybyły nietylko do Indji ale na samo miej- 
sce powstania. Z teraźniejszemi siłami niepodobna 
kraj ten ujarzmić. 

Utrzymują, że Nena-Sahib na czele imponującej 
siły, znajduje się w Culpee i że powstańcy z Gwa- 
lior, stanęli pod jego rozkazami. Powstańcy wo- 
gole już zwątpili o swojćj sprawie, ale za nadto 
są skompromitowani, żeby mogli cofnąć się; tém 
bardzićj ponieważ wiedzą że droga łaski jest dla 
nich zamknięta. Będą więc walezyli dopóki będą 
mogli i w ucieczce szukać będą następnie ostatnie- 
go środka ratunku. 

Dwie ruchome kolumny zostały posłane do 
Radźputana i Malwa. Pierwsza dowodzona jest 
przez jenerała Rose, oficera. który się odznaczył 
w kampanji Krymskićj, druga pod rozkazami je- 
nerała W hitelock. 

Mnóstwo powstańców którzy zdołali uciec do 
swoich wsi, nie przyznają się bynajmnićj do prze- 
granćj, owszem utrzymują że pozabijawszy wszy- 
stkich anglików i nie mając już nic do czynienia 
nateraz, chcą odpocząć. Ale anglicy nie zostawią 
ich zapewnie długo wtym mimowolnym spoczyn- 


ku. Ruchome kolumny mają polecenie czynienia. 


wszędzie poszukiwań i chwytania wszystkich in- 
dywiduów podejrzanych lub skompromitowanych. 
Mówią że wielu sypojów którzy uciekli, przebie- 
ra się i ukrywa swój dawny stan, aby uniknąć ka- 
ry która ich czeka. W razie wątpliwości oficer an- 
gielski niespodzianie komenderuje: Baczność! a na 
komendę sypój mimowolnie prostuje się i tym 
sposobem sam się oskarża. 

Oskarżają ciągle gubernatora i jego ajentów, że 
zanadto łagodnie postępują z przywódcami po- 
wstania. Najbardzićj obudziła tu nieukontentowa- 
nie wiadomość, że najmłodszy syn króla Delhi, 
został uniewinniony -przez sąd wojenny zpowodu 
swojćj młodości i że po tym wyroku przejeżdżał 
się po ulicach Delhi na słoniu w towarzystwie 
dwóch oficerów angielskich jako straży honoro* 


; Gdzie haft posępny z czarnych pereł świeci, 


Drugie w strój czarny, wyszyty w granaty. 

— Wszyscy zamilkli — przez tancerzów oczy 
Spojrzała zawiść — a w każdćj tancerce, 

Z radosną trwogą zapytuje serce 

Którą wybierze młodzieniec nieznany? 

On, przed Renatą dumne czoło skłania; 

Jój narzeczony, spojrzeniem badania 

Ścignął za niemi... oni poszli w tany. 


VII. 


„Tak—ojciec kazał; przyrzekłam z rozkazu, 
„Lecz serce moje pozostało z głazu, 

„Ani wiedziałam jak to serce pała, 

„Bo jeszcze ciebie wpośród nas nie było! 
„Lecz dałam pierścień— a pierścień jest siłą; 
„l powiedz Janie, choćbym go złamała, 

„W jakiejź zdołamy ukryćjsię ustroni? 

„Bedą nas gonić, a choć nikt nie zgoni, 
„Wszędzie nas dojrzy piorunny wzrok Boga!“ 


—, Jakże Renato, płonna twoja trwoga! 
„W dalekich morzach mam wyspę wsławioną, 
„Na nićj mam zamki białe jak łabędzie, 

„A tak warowne, że pod ich obroną 
„Nikt nas nie znajdzie, i nikt nie zdobędzie. 
„Czyż Bóg naszczęsnych rzuci okiem srogiepm? 


wćj. Wymieniają także jako niegodnego łaski któ- 
rą uzyskał Hukem-Abdaal-Hug,naczelnika powsta- 
nia okręgu Goorgoan. Utrzymują że wypuszczony 
na wolność przez anglików, połączył się znowu 
z powstańcami. W takim samym przypadku ma się 
znajdować pers nazwiskiem Hussein-Chan, który 
dowodził jednym pułkiem w Delhi, dalćj Ahmed- 
Koole-Chan teść króla, który przyprowadzał po- 
siłki oblężonemu miastu, nakoniec nabab zYheyer 
Arueen Odeen-Chan, którego oskarżają że znajdo- 
wał się przy zamordowaniu jednego oficera angiel- 
skiego, porucznika Frazer. Podajemy te szczegó- : 
ły nie oskarżając bynajmnićj rządu, który jak są- 
dzimy postępuje rozważnie i jeśli: nie okazuje się 
bezwarunkowo srogim przeciw niektórym oskar- 
żonym, to dla tego że nie ma przeciw nim do- 
statecznych dowodów, albo ponieważ oskarżenia 
okazały się zupełnie fałszywemi. | 
Podobne rozdraźnienie przeciw rządowi, obja- 

wiajsię zpowodu mianowania kilku muzułmanów na 
urzędy publiczne. Czyliź to podobieństwem jest 
rządzić i administrować należycie 200,000 krajo- 
wcami wyłącznie za pośrednictwem urzędników 
europejskich. Możnaż liczyć na to żeby Anglja u- 
trzymała Imdostan z takim. systemem? Historja 
wszystkich kolonji odpowiada przecząco na to za- 
pytanie. Aby krajowcy przyjęli chętnie rząd, eu- 
ropejski, potrzeba żeby nie postrzegali nakażdym 
kroku że mają panów. i w pewnych granicach trze- 
ba im zostawić to zadowolenie, że sa rządzeni 
przez swoich współziomków. Rząd zatém roztro- 
pnie postępuje, dając niektóre urzędy krajowcom. 
Przytem nie należy zapominać, że powstanie w In- 
djach, jest ściśle powstaniem wojskowem, w któ- 
rém niezmierna większość ludności nie wzięła wca- 
le udziału. Należyż zatóm karać tę większość za 
winy mniejszości. 

, Rząd zdaje się chcićć położyć tamę ni edyskre- 
cjom jakie często popełniają oficerowie; udziela- 
jąc dziennikom rozmaitych wiadomości. Dotych- 
czas oficerowie w Indjach używali w tym. wzglę- 
dzie swobody, jakićj nie znalazłby przykładu w ża- 
dnćj armji. Nie powiemy żeby już się okazał jaki 
szkodliwy wpływ tego; systemu na postęp opera- 
cji, jednakże jeden oficer został aresztowany w San- 
gur za korrespondencję przesłaną do dziennika 
Łnglisknen; mówią nawet że oficer ten ma być sta- 
wiony przed sądem wojennym. dłu 

Mówią o memorjale przedstawionym przez puł- 
kownika Haurok z armji Bombayu, który obja- 
śnia powody względnćj wierności téj części armji 
indyjskićj. Naczelnicy armji w Bombay, od bar- 
dzo dawnego czasu zwracali baczną uwagę na 
skład jćj pułków pod względem religji i kasty ka- 
źdego pojedyńczego żołnierza i starali się ograni- 
czyć ile możności liczbę braminów, która to kasta 
stanowiła niezmierną większość w armji Bengalu. 

(indépendance Belge.) | 
I E E OaS l z 

Piszą z Berlina do Wiener Zig: 

Z niewątpliwych faktów wynika, że zdrowie 
naszego króla nie poprawiło się wcale w ostatnich 
dniach roku, tylko że słabość nie uczyniło nowych 


„Wszak Bóg chrześcjański jest miłości Bo- 


(giem.* 


—,„Ale dla czegóż tak naglisz, o Janie? 
„Niech do namysłu choć dzień mi zostanie; 
„O! trzeba długo przełamywać duszę, "=s 
„By stłumić wszystkie drogich wspomnień 

> (głosy; . 
„„Zerwać z przeszłością! — więc czekaj mło- 
(dzianie.*.. 


—,Słuchaj Renato: niezwalezone losy 
„Każą mi jutro wracać w kraj daleki; 
„Sama rozstrzygnij: jeżeli dziś muszę 
„/Zegnać się z tobą, żegnam cię — na wieki!“ 


VIII. 


Umilkły flety; przerwały się tany, , 
Dźwiękiem puharów zagrała biesiada, 

A narzeczony, chodzi pomięszany, 

Szuka i patrzy, ucztujących bada: 

„Gdzież jest? Renaty czyście nie spotkali?* 
Lecz nikt nie widział jak z tanecznój sali 
Znikła dziewica i młodzian nieznany. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) i 


postępów. Wszelkie trudności co do zasad, wy- 
nikłe od czasu delegowania władzy królewskićj są 
takie, że pewno nie chcianoby znowu przeznie 
przechodzić. Ztąd pewne już wiadomości o nie- 
których zmianach w gabinecie i o ewentualnćj zu- 
pełnćj jego reorganizacji. 

Korrespondent dodaje, że należy się spodzie- 
wać dymissji dwóch lub trzech ministrów. Nie 
powtarzamy tu nazwisk wymienionych, bo wiado- 
mość ta dotąd nie może być uważaną za autenty- 
czną. 

— W korrespodencji berlińskićj do Journał de 
Francfort czytamy: ą 

Możemy zapewnić że rejencja, którą Jego Kró- 
łewska Mość poruczyłłxięciu Pruskiemu, zostanie 
przedłużoną, i że dotąd bynajmnićj nie zdecydo- 
wano poddać sejmowi tę kwestję do ostateczne- 
go uregulowania. i 

Dostojny brat naszego monarchy nie chce jak 
się zdaje uprzedzać wypadek, którego może nie 
będzie można uniknąć, ale którego przyśpieszenia 
nie wymaga ani stan króla, ani położenie interesów 
państwa. Bo: 

Możemy zatem stanowczo zaprzeczyć pogłosce, 
jakoby Jego Królewska Mość około połowy mie- 
siąca stycznia miał napowrot objąć ster rządu, bo 
stan Jego Królewskićj Mości chocby ciągle dalćj 
się polepszał, wymagać będzie zawsze jeszcze dłu- 
giego odpoczynku. (Ind. Bed.) 

Tos UB, Coid 


Piszą z Konstantynopola 23g0 grudnia do Se- 
mapkore de Marseille: Depesza telegraficzna z Bu- 
karestu otrzymana w poniedziałek, sprawdzając 
nasze przewidywania donosi, że kommissja mię- 
dzy-narodowa zadecydowała rozwiązanie dywa- 
nu ad hoc wołoskiego, i że tak samo będzie 
także z dywanem mołdawskim za dwa tygodnie. 
Istotnie tak stać się musiało; bo niezadowolenie 
komumissji między-narodowćj zwiększyło się wo- 
statnich czasach przez postawę jaką przybrały, 
dywany, a mianowicie odmówienie prowadzenia 
dalćj prac, jakie im naznaczył traktat paryzki. 

Na rady, ostrzeżenia, napomnienia kommissji, 
dywan wołoski odpowiadał ciągle życzeniem od- 
roczenia się i nakoniec w dniu lótym na ostatnie 
wezwanie kommissji, odpowiedział on kategory- 
cznie odmówieniem i zredagował adres żądający 
formalnie odroczenia posiedzeń na późnićj. 

Na ten adres kommissja odpowiedziała rozwią- 
zaniem dywanów. W tym ostatnim fakcie szcze- 
gólnie zasługuje to na uwagę, że Porta która go 
pragnęła i wymieniła go jako przypuszezalny 
w ostatnim okólniku, dziś wcale nie miała udziału 
w jego zadekretowaniu i że tylko kommissarze in- 
nych mocarstw podpisanych na traktacie pary= 
' skim, zadekretowali jednozgodnie rozwiązanie. 
| (Le Nord). 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

Wiadomości jakie podają rozmaite korrespon- 
dencje z Bosnji i Herzegowizny względem czą- 
stkowych zawichrzeń jakie miały miejsce w tych 
prowincjach i względem ducha żywćj agitacji pa- 
nującego między temi ludami,potwierdzone są dwo- 
ma dokumentami dyplomatycznemi otrzymanemi 
tu z Konstantynopola. (Indep Belge.) 

i XIĘZTWA NADDUNAJSKIE. - 

Gazela wychodząca w Bukareszcie ogłasza na- 
stępujące zarządzenie xięcia kajmakana, przesłane 
wydziałowi spraw wewnętrznych. 

Dziennik Komanu/ zawiera kilkakrotne wezwa- 
nie do składek, które mają być użyte na korzyść 
nteressów patrjotycznych, bez wskazania wyra- 
Żnego celu i sposobu użycia sum zebranych z téj 
składki. Powiedziano wprawdzie, że celem tych 
skłądek jest dostarczenie pieniędzy pewnym oso- 
om, jakby one miały missję popierania rozmai- 
tych interessów kraju, bez wymienienia jednak 
tych osób, które niby mają być prawemi obroń- 
tami kraju, którym tylko brak pieniędzy. Biorąc 
la uwagę, że choćby nawet przedstawiały się po- 
obne osoby, oraz sposób według którego mo- 
8a być popierane interessa kraju, nikomu jednak 
Nie może być wolno występować samowolnie, ja- 
o reprezentant kraju, rozkazujemy przeto, aby 
Wydział spraw wewnętrznych przedsięwziął środ- 
hi niedozwolenia tój składki, a w razie gdyby już 
0 wpłynęło,. aby pieniądze te zostaży pođpisa- 
lym ERER W pienia (Le; Nord.) 
WES ORO Y. f 

Turyn 31 Grudnia. Senat na ostatniem posie- 
Weniu zatwierdził projekt adresu odpowiadające- 
80 na mowę tronową. . Projekt ten zredagowany 
zez hr. Selopis, znalązł jednogłośne przychyle- 
Ne się Izby, która przyjąwszy go, odroczyła się , 


o 


8 
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PIO ARE 
do przyszłego tygodnia. 

Izba deputowanych od wtorku znowu roztrząsa 
ważność wyborów. Praca ta postępuje bardzo po- 
wolnie. Na wtorkowem posiedzeniu zatwierdzono 
tylko 6 wyborów, a między niemi p. Lanza mi- 
nistra oświecenia publicznego co wywołało bardzo 
zabawny epizod. Przeciwko panu Lanza stron- 
nictwo klerykalne wystawiło na kandydata nieja- 
kiego p. Marronne, a ponieważ był to cżłowiek zu- 
pełnie prawie nie znany wyborcom, pretektoro- 
wie jego mówili do nich, pamiętajcie że macie gło- 
sować za wielkim kasztanem, (to jest znaczenie 
włoskiego wyrazu marone). Niektórzy wyborcy 
wiejscy zbyt ściśle zastosowali się do litery tego 
zalecenia i na wielu kartkach wyborczych czytano 
wyrazy: castagna grossa. Powszechny śmiech po- 
wstał na wszystkich ławkach Izby, kiedy sprawo- 
zdawca opowiedział o tym wypadku. 

Na wczorajszem posiedzeniu wybów z kolegjum 
Strombino wywołał rozprawy, które się jeszcze nie 
skończyły i przybrały charakter wielkićj kwestji 
politycznej. 

Strombino było dawnićj reprezentowane przez 
znakomitego męża stanu i artystę Massimo d'Aze- 
gelio, ale od czasu mianowania go senatorem, wy- 
brano w jego miejsce hr. Somis, pułkownika szta- 
bu głównego. Przy ostatnich wyborach, kandy- 
dat stronnictwa klerykalnego margrabia Birago, 
dyrektor dziennika Armonia, zwyciężył hr. Somis. 
Petycja podpisana przez 85 wyborców i popiera- 
na przez mera oświadcza, że dla zapewnienia po- 
wodzenia margrabiego Birago, używano grożb wy- 
klęcia i innych podobnych środków. Hrabia Cam- 
burzano jeden z znanych członków prawćj strony 
wymownie dowodził, że Izba nie powinna zwracać 
uwagi na podobne skargi stronnicze. Dwaj inni 
deputowani uczynili uwagę, że petycja w mowie 
będąca, przytacza ściśle oznaczone fakta, że zatem 
należy żądać śledztwa, dla oczyszczenia oskarżo- 
nych duchownych. 

Prezes rady ministrów zabrał głos i wymowfiie 
dowodził potrzeby śledztwa, a jeśli to śledztwo 
wykaże sprawiedliwość oskarżenia, w takim razie 
gabinet zażąda od parlamentu ustanowienia pra- 
wa, któreby pozwoliło nadal zapobiedz podobnym 
nadużyciom lub ukarać popełnione. 

Łatwo domyślić się jak głębokie wrażenie spra- 
wiło to oświadczenie. Mowa pana Cavour była 
prawdziwym programem politycznym. 

Następnie zwracając się ku środkowi i lewćj 
stronie, pan prezes rady powiedział: »Nie lękaj- 
cie się panowie wdawania „się naszych przeciwni- 
ków w walki polityczne, ale czyńcie tak' jak oni, 
stawiajcie jedność przeciw jedności, karność prze- 
ciw; karności, czynność przeciw czynności, a wte- 
dy bądźcie pewni, że zwycięztwo będzie na naszćj 
stronie.« Oklaski jakiemi te wyrazy zostały przy- 
jęte, dowiodły, że większość liberalna Izby, poję- 
ła całą ich ważność. Jesżcze p: hrabia della Mar- 
guerita wystąpił przeciw śledztwu, a p. Brofferio 
że zwykłym zapałem popierał je, po czem posie- 
dzenie zostało zamknięte wpośród najżywszćj agi- 
tacji. 
Dzis odbywa się dalszy ciąg tych ważnych roz- 
praw. Ciekawość publiczności jest bardzo podnie- 
cona, galerje są przepełnione. W chwili odejścia 
poczty, deputowany Robechi zasiadający na lewej 
stronie, przemawia z wielką siłą i logiką na ko- 
rzyńć śledztwa. 

Turyn 1 Stycznia. Na dzisiejszem : posiedzeniu 
rozprawy, o których mówiliśmy wyżźćj, zakończy- 
ły się przyjęciem znakomitą większością propozy- 
cji p. Cadorne, względem nakazania śledztwa, 
w sprawie wyborów w Strombino. (/ndep. Belge.) 
ONO OZ OZON 
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BJOGRAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ 
jak się to komu nazwać podoba, 
; przez 
Káazimierza Hujnickicgo. 
€:rę-Ś-6-4: 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 5.) 

I odwrócił się do'nich tyłem, schylając się ku 
swemu pieskowi by go pociągać za uszy. Sekre- 
tarz chciał się raz jeszcze odezwać, ale magnat 
zamknął mu gębę rozkazem, aby szedł do djabła 
ze swym nieukiem. Już się tedy oba zabierali do 
rejterady, gdy przez drzwi bokowe weszła do ga- 
binetu pani senatorowa i rzekła z uśmiechem do 
męża: 


— Mam do ciebie prośbeczkę, aleś w złym jak * 


widzę humorze. Cóż cię tak rozgniewało? 

— Jakże bo się nie gniewać, moje życie, kiedy 
mi Wasili Filipowicz przyprowadził tego to mło- 
kosa, śmiał go rekomendawać jako biegłego w pra. 
wie i w literaturze, a pokazało się, że on nie cho~ 
dził na uniwersytet. 

Senatorowa ciemne swe oczy obróciła na Boh- 
dana i tak się weń wpatrywała, że nieborak oblał 
się ramieńcem i stał jak na szpilkach, potem rze- 
kła do męża, głaszcząc go po twarzy: 

LE Grzech to jeszcze nie straszny, a gniew to- 
bie szkodzi, mok cher. 

— No już się nie gniewam, kiedy ty tego nie 
chcesz, ale upewniam że było za co. Ale cóżeś mi 
miała do rozkazania? 

— Żebyś posłał czemprędzćj do dyrekcji wiel- 
kiego teatru o lożę, lub choćby o krzeslo dla mnie 
na czwartkową reprezentację du Barbier de Sćvił- 
le. Nowa truppa włoska raz pierwszy występuje. 
Primadonna Mólas gra Rozynę, Tosi Figara,a Ma- 
roncelli Almawiwę. Wszystkie miejsca w teatrze 
słychać są zabrane, nie wiem nawet czy dostanie 
my krzesła—ale choćby przyszło siedzićć na ga- 
lerji. muszę koniecznie być na tym spektaklu. 4b- 
solument! 

— Stanie się podług twćj chęci, chere amie— 
odpowiedział senator całując rękę żony— a wy mał 
panowie, powtarzam, idźcie sobie z Bogiem. 

Oba się pokłonili obojgu państwu i wyszli jak: 
zmyci. Ober-sekretarz idąc mruczał: 

— Nie mówiłem ze acanu, że tu moneta jego 
nie ma kursu. Sitraciłeś dobrowolnie wyborną po= 
sadę i skompromitowałeś mnie w dodatku. Teraa 
już rób co mu się podoba. 

Bohdan ubolewał nəd tym wypadkiem, ale nie 
zmienił swego postanowienia być wiernym praw= 
dzie. Gdy już byli w bramie, zbiegła ze schodów 
ku nim strojna pokojówka i rzekłą ober-sekreta- 
rzowi, że pani senatorowa prosi go do siebie. 

— Idź pan powoli piechotą—rzekł on do Boh- 
dana, a ja cię dogonię i zabiorę ze sobą. 

I poszedł za pokojówką na górę. 

Nasz bohater więc skazany na piechotę, stąpał 
zwolna po granitowym trotoarze, rozmyślającnąd 
swą przygodą i potrącając przechodzących, z któ- 
rych nie jeden dobitaie się nań ofuknął, Wreszcie 
nadjechał ober-sekretarz, i gdy wsiedli do powo- 
zu, oświadczył mu, że ma dobrą nowinę, dodając 
że opowie ją w domu. 

Kiedy więc juź byli w gabinecie pana ober-se- . 
kretarza, zaczął ten zaraz od powinszowania Boh- 
danowi szczęśliwćj jego fizjgnomji. a gdy młodzie- 
niec nie rozumiał coby to zuączyło, tak mu urzę- 
dnik rzecz wytłumaczył: 

— Fizjonomja pana uderzyła panią senatoro- 
wę, która mi powiedziała że ją obecnie zajmuje 
bardzo dzielo jakiegoś Lawatera czy Liewatera, 
dobrze nie pamiętam; że tedy w twarzy pana zna- 
lazła rysy objawiające niepospolite przymioty, cœ 
ja powoduje do sprawdzenia na nim gruntowno- 
ści nauki mistrza, a przeto bierze na siebie skło- 
nić swego małżonka do przebaczenia młodemu ju-. 
ryście, który bez sankcji akademickićj śmiał pomo 
siąść naukę prawa. Wykonała tóż to natychmiast, 
rozkazala mi zaczekać, poszła do senatora iw dzie= * 
sięć minut wróciła z poleceniem, ażebyśmy jutra 
stawili się oba u jezo excelencji o tejże co dzisiaj 
godzinie, Oto mój panie co znaczy mióć szczęśli* 
wą fizjonomję. Ja, Bogu dzięki, mam przecie twarz: 
nie bez wyrazu (urzędnik miał twarz przypomina” : 
jącą trochę urangutana), a nie poslażyła mi on% 
do niczego, i ciężką li tylko pracą przechodząc. vå 
najniższych stopni, dobiłem się nareszcie do mej=- 
sca, które zajmuję. À 

Wtem wbiegła pani domu i prosiła męża © Wy= 
staranie się dla nićj miejsca w wielkim teatrze na 
czwartkowy spektakl. FANA 

— A niechby ich czort tych zwy 
krzyknął zafrasowany — biada od nica nam żoną- 
tym! No, już postaram się, ale nie ręczę żebym do- 
stał bilet, chyba na paradys, a ten raj gorszy mo- 


że od piekła. i 
n Gdzie sobie chcesz, byle tylko być na tea- 


trze. A jakże poszło u senatora? A 
— Zrazu źle, a pôtem dobrze z łaski senatoro- 


wej, którćj się podobała fizjonomja Bohdana Iwa- 
nowicza. sai | 

Pani sekretarzowa usmiechała się spoglądając 
na rumieniącego się młodzieńca, a potem rzekła: 

— Już to wiadomo, Kleopatra Terentjewna 
gust ma doskonaly. Winszuję panu wysokićj pro- 
tekeji, jeżeli zwłaszcza będziesz umiał z nićj ko- 
rzystać. 


— Szantjąc wysoką protekcję dostojnej damy 
odpowiedzia} Bohdan--polegam głównie napo- 
mócy Boga i na postanowieniu wypełalenia su- 
miennie obowiązków mojego miejsca. 

— Z większą tylko ostrożnością w odpówie- 
dziach na zapytania— dorzucił sekretarz—osobli- 
wie dopóki nie zbadasz dokladnie charakterni hu- 
moru swego pryneypała. Zaającć już go, trzeba się 
stósować do chwilowych jego usposobień, czasem 
więc można ż nim być otwartym, ale najczęścićj 
dobrze jest zachować swe zdanie dla siebie. W tru- 
dnych zaś kazusach używać trzeba zręczności dwo- 
raka. Oto. co mi się: samemu zdarzyło z jednym 
z naszych dygnitarzy. ' Wlazłszy on raz w kłopot 
z własnćj swćj winy, mówi do mnie: — Zgódź się 
Waśsili Filipowicz żem zrobił głupstwo. Aja mu 
na to: — Zdarza się rzecz taka JW. panie najmędr- 
szym, ale gotówem przysiądz że waszćj excellen- 
cji zdarzyło się to raz pierwszy 1 niezawodnie o- 
statni w życiu. Rozśmiał się magnat i rzekł: — Oj, 
z ciebie jak widzę dworak bratku. Pokierowałbym 
cię na kamerjunkra, gdybyś był trochę piękniej- 
szy — a teraz daj radę jak naprawić głupstwo, bo 
widzę wielką masz praktyke w tój sztuce. Ja zaś 
znowu:— Największa prawda JW. Panie, nasz 
brat nie inaczćj jak przez mnogle głupstwa docho- 
dzi do rozumu. Roózśmiał się znów, a ja pomyśli- 
wszy dałem mu dobrą radę, i ża jego późnićj pro- 
tekcją zóstałem ober-sekretarzem. Oto jak i panu 
postępować radzę. 

Uparty w swych zasadach Bóhdan, żadnej bo - 
daj do tych słów urzędnika nie przywiązał wagi, 
postanawiając bądź co bądź iść raz obraną droga 
wytrwale do końca. 

Kiedy się oba dnia następnego stawili u JW. 
senatora, znaleźli go znowu w temże samem poło- 
żenia na fotela z ulubionym pieskiem, lecz obok 
na pysznem biórze roboty Gambsa leżało kilka o- 
twartych xiążek. Kiwnienie dostojnej głowy było 
iteraz odpówiedzią na ich ukłony, poczem tak się 
odezwał do ober sekretarza, grożąć mu palcem: 

— [ntrygujesz bratku! Wymodlłeś u mojćj żo- 
ny instrncję za swoim kandydatem i przez nią do- 
każałeś swego, bo takiemu jak ona aniołowi czlek 
odmówić nie w siłach. Ale proszę żebyś tego środ? 
ka więcćj nie używał, bardzo 6 to proszę. 

_— JW. pan na to sę zgodzi — odrżekł kłania- 
jąc się Wasili Filipowicz. 

— Z ciebie bratku frant nielada—mówił uśmie- 
chając się łaskawym tonem serator — masz na 
wszystko wymówkę, ałe moją głowę, wiesz, nie 
tak łatwo kadzidłem odurzyć. Nie zbędziesz mię 
swoim dowcipem, a trzeba żeby twój protegowa- 
ny zdał przedemną ze swych wiadomości maleńki 
examin. Proszę tu bliżćj panie... panie... jakże się 
u licha nazywasz? 

— Racki—odpowiedział Bohdan. 

— Aha, Racki, dobrze. Pokaż no mi swoje at 
testata szkolne. 

Podał mu je Bohdan, a senator przebiegłszy po 
nich oczyma, zapytał o świadectwo adwokata eo 
do nauki prawa. Przeczytał to z wiekszą uwagą i 
wziąwszy z biórka jednę z xiążek, zadał kilka py- 
tań z processu litewskiego. na które mu odpowie- 
dział Bohdan kategorycznie, cytując oraż ściąga- 
jące się do tych punktów przepisy statutu i kon- 
stytucje. 

— Nie żle, nie źle—rzekł z zadowoleniem sena- 
tor i ciągnął dalój examin, biorące inną xiążkę 
z biórka. Zobaczymy jak pójdzie z prawem rzym- 
skiem. Wieszli młody prawnika co to są pandé: 
kta, alias Digestaą i co w sobie zawierają? 

— Pandekta— odpowiedział Bohdan—są czę- 
ścią wielkiego zbioru praw i ustaw, zwanego Cor- 
pus juris civilis, i zawierają w sobie kollekcję zdań 
juriskonsułtów rzymskieh- w kwestjach prawni- 
czych, ułożoną systematycznie na: rozkaz cesarzą 
greckiego Justynjana, który xiędze téj nadał'm: e 
prawa. Pandektą w tymże porządku jak ustawy 
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cessjach, zapisach, o własności, interdykcie.o pra- ? dzić, gdyż stosowne zastrzeżenia poczynione zostały, — 


wie kryminalnem i o appellacjach. 

— Dobrze, dobrze— rzekł senator patrząc w xiąż- 
kę.—A wieszii co o kodexach Justynjana? 

— Kodex, który poprzedził wydanie pande- 
któw, zwał się Coca Justinianeus cełus, po któ- 
rym, nastąpił nowy, poprawiony ipomnożony zwa- 
ny Cadix repetituę praelectiónis. Są jeszcze No- 
celiae Constitutiones Justiniani.. 

— Dość, dość—zawolał senator, — Widzę żeś 
kuty na cztery nogi. Jedno ci więć jeszcze tylko 
zrobię pytanie: Znaszli etymologję słowa Codra? 

— Wyznaję w tem moją niewiadomość — odrzekł 
Bohdan. 

— Wcale się temu nie dziwię — rzekł senator 
ucieszóny—bo tóż to do jnrisprudencji nie należy 
Nam zaś filologóm rzeczy te powinny być wiado- 
me. Otóż. w starożytwym Rzymie pisano na dre- 
wnianych woskiem powleczonych tabliczkach, 
które się zwały Codź e:, bo jak wiesz.zapewne co- 
dex vel caudra po łacinie znaczy kloe, kłodę odar- 
tą z kory. Tabliczki te składały się w kształcie 
xięgi, a lubo późnićj używano do pisania papieru, 
dawne miano Coded pózostało każdej wielkićj xię- 
dze; stare więc manuskrypta poetów, historyków, 
filozofów, zowiemy Codices manustripti, a zbiory 
praw Codices legum. Podobnież i liber, xiążka, 
bierze swą derywację od lubu zowiącego się ta 
koż liber; 10% samo I ro/umen wyraża tom, xięgę i 
zarazem zwitek, paczkę. a to dla tego, że starzy 
pisali na dlugich strefach pargaminowych, które 
potem zwijali w zwoje eyvlindrowe i zwali je totu- 
mina; Zapomnialem dodać, że na drzewie pisano 
spiczasten narzędziem zowiąeem się słyłus, od cze- 
go wyprowadzamy nasz s/ył pisma.. 


Zeszyt. 3ci: tomu IV ZĄBNW dziełka - dla; młodego , 
wieku, wyszedł z druku i zawiera: list z Marienbadu, 
Wędrówka po kraju p, J. Smigielska, Zawichost p. 
A. B. Nie uchodzi:(powieść) p. J- Sangielska, legenda . 


o Luchtenburgskim zawku p' J Smigielską Acrohit 


wiersz p. Jolant ę. Sześć tomów zupełnych nabyć mo- 
żna w każdej księgarni po cenie dawnćj rs. 3 kop, 60, 


lub téż u wydającej J. Smigielskićj przy ulicy Mazo- 
wieckićj pod Nr 1348. Uczyniwszy weżwanie ną sta- 


cji pocztowej, lub do Warszawskićj expedyeji gazet, 

można mieć nadesłane całe dziełko za rs. 4 kop. 50; 

lub tćż cząściami po dwa tomy, tak jak wychodziły. 
Nrd 1—1.) 


Dyrektor drogi żelaznćj Warsz wsko- Wiedeństej — Żawia 
damia, że £ powodu nie przyjścia do skat: n 0,łu<szonćj na dzień! 
17 (29) grodmia r. z. ko knrencji, w dniu 3 (15) stycznia r.b. do 
god:iny 1ićj przed połudmem przyjmowane będą w biurze 
drogi żelaz: éj na stacji głównej w Warszawie deklara je: a) 
na dostawę oleja lnianego, Toji i terpentt ny, 4) Świec, iydi 
i kazańców. Osoty m:jęce zawar ubiegać się o powyższe do- 
stawy złożą na ręce dyrektora drog: że arné; dąslacacje opie- 
czętowane > napisem: „Deklaracja na 4d stawe: (s ymiević 
przedmiot dostawy) © które w termnie oznaczonym w otec po- 
dających, jeślhy którzy z nich osobiscie się zgłósih. otwi'rzóne - 
mi zostaną, Do desleracji dułączone być wiony vadis: ad a) rs, 
50. ad b) rs. 450. Vadia nie utezymujących się przy. dostawie 
w dni ośm po otw 'rzen'u deklaracij zwrócane zostaną Warun- 
ki na powyższe dostawy przejrzane być mógakażdudziennie wy- 
jawszy świat i oiedzieli od godziny 10éj z rana do 2éj z południa 
w biurze drovi żel<znćj na stacji słównój —Warszaw» dois 264rn 
dnia (7 stycznia) 1957 r— Rosenbaum. (Ner 10—! ) 
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NAGEODY S, :30.—W dniu 9 stycznia. 


r. b. o godzinie 4ćj po południu, wychodzac z domu, 
przez ulicę. Zimną, Ptasią i Ogród Saski, na ulicę Kró- 
lewsuii do domu p. Grodeckiego, z powrotem: Kró- 
lewską, Graniczną, przez Bazar, Gnojmą i Zimna, na 
róg E lektoralućj, zgubiono dwie kieszenie łosiowe. w 
nich vyło dwa pugilaresy, i portinonetka «w których 
było gótówką rs 50, pieniędzy papierowych w dri- 
giej portmonetce «około rs. 30, -oraz znajdowały się! 
pieniądze papierowe, prócz tego, dwa sola wexle en 


blanko wystawione przez P. Ławickiego, kwit zł: pol 


3750, podpisany P. Brykczyński, kóvit na <zły.51000, 
z podpisem P. A. Wolff, i różne listy, nótatki, rachun- 


ki kwit na złp. 4000, z podpisem JW: Skarzyńskiego* | 


Poszkodowana najłaskawićj. uprasza, o. zwrot tako- 
wych do mieszkania przy ulicy róg Zimnej i Elektoral- 


dwunastu tablie i edicti perpetui obejmują ustawy |. nćj w domu Ettingera Nr 793 na Żiem piętrze.. Co do 
o processies kontraktach. małżeństwie, opiece, suk= | weksli i kwitów, znalazca żadnćj korzyści mieć nie be- 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
KAROLA BEYERA 


piżénicsiony z ulicy Wareckiéj na fśrakowskie-Przedmieście Nr. 


389, do dawnego domu PP. Wizytek wprost Saskiego Placu pa pierwszćm 
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W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować — Warszawa dnia 29 Grudnia (10 Stycznia) 185;,— Starszy Cenzor, F.>Sobieszczański. 


piótrze. 
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ja PPE A 300. Fran.|131.| — | — | — | — 
Wiedeń" o. (507 150 ZŁ. R.|2.M.| 99,110 | — | — 
Wrocław > . sale DAŁA Tdo vi Mado sasiy 


w (Ner 380,—17.) | jeszczé do widzenia. 


Wdowa Szajndla Reinberg (Nr. 12-—1.) 
ATB «> MEL piętrowy, masiv.murowany w m. 


Kielcach pod. Nrem 247; obejmujący 8 lokalów ob- 
szernych z odpowiednia ilością zabudowań gospodar- 
skich, oraz piwnie, tudzież z ogrodem owocowym przy 
domu, jest do sprzedania z wolnćj ręki za pomieraą 
cenę. Bliższą wiadomość powziąść można u budowni- 
czego ghbernialuego w Radomin lubw Kielcach, w tym- 
że domu u rządcy Styczyńskiego. (Ner 537, —3). 


Znany od lat kilkunastu 
na rawsze wygubiajacy magniothi, bez użycia. 
ostrych nirzędzi, 
nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości M. Ko 
noprck ego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu 
Bluhma Nro 385, obok kościoła KK  Kurmehtów.,— Sro- 
dex ten oznaczony Numerem drugrem, lećzy bardzo skate- 
cznie wszelkie odziębienia. — Tenże Płyn jest w Kijowie 
wsałi Kontraktowćj Ner Żęi. u Norblina i’ Gump. w skła- 
dzie wyrobów dakładowych, po cenie rebli srebrem 2. 
(Ner 7,—4) 


kowski Ignacy budowniczy 
z Włoch nr 1656, Rotschild 
Juljusz kup. z Hamburga 
nr 414. 
WYJECHALI Z WARSZAWY, 

Czapski Stanisław obyw. : 
do Miąsego, Clechomski Wi- 
ktor ob. do Strzyżów, Da- 
giaro Józ. kup. do Peters- 
burga, Horoch Altons_ ob. 
do Woli Wołoskićj, Kurd- 
wanowski. Hen. ob. do. Lu- 
blina Rzewuski Jan ob. do 
Grzebowilka , Skarzyński 
Rudolf ob. do Kaniąt, Ka- 
miński Klemens malarz do 
Poznania, Korteles Juljusz 
właściciel panoramy do 
Krakowa, Lasocki Gustaw 
ob. do Paryża, Slisień ALF. 
hr. do Pąryża. 


Byszewski Józ. ob, z Pio- 
trowie nr 584, Bielski Jan 
ob. z Domaradzyna nr584, 
Komierowski Mich. obyw. 
z Radzymina nr 584, Lip- 
ski Gwalbert ob. z Kiłka- 
wy nr 625, Proszyński Józ. 
obyw. z Radomia nr 584, 
Skrzyński Cypr. ob. z Za: 
łusk nr 625, Sulimierski Fel. 
obyw. z Sieradza nr 1565, 
Tymowscy Sewe. i Ign. 0b. 
z Chucisk me 570, Wale- 
wski, Monrad hr. z Jedlny 
nr 1346. Walewski Teofil 
obyw. z Gołębia nr 489, 
Akrnsdorf Herman inspe- 
ktor dyrek. ubezp. z Mag- 
deburga nr 414, Buturlin 
jenerał - kwatermistrz lej 
armii do Wiednia, Kwiat- 

— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- — 
zńą osób 199, wyjechało 209. : i 


KAUERS GURLEY WWANRKSWAWYGEŁAKCJ. 
dnia 9 Stycznia 1857 raku. 


zadano 


j płacono! 
Monet y. its. | kop.| Rs. | kop 
Pół-imperjały rossyjskie tu 1 = y — 5 0 58 
Dukaty lellenderskie nowe ważne . rle dian 
Papiery. 
OMi skar. (49y zi 100 rs. (opróczikaup.) | — | — | 80] 15 
Bilety skarbu królestwa Polskie. (494540: — 4 — | — | — 
| Listy zastawne białe Il okresu (oprócz | — 
kuponu) (4%) za 100 złp. = => 
Listy zastawne białe IH okresu (oprócz s 
i kuponu) (495) 2 za: 1óws. | 1% |-82 1441 76 
Obligacje cząstkowe na 500 -zł, (oprócz — 
: kupónd)<2y ) . se) afżo e — | — — 
; Cert. banku na abł. cz. Ft. A wa-300 zł. | — | — | — | — 
7 W lite Bo na Z00-zł. bez proc. | — | — 4 — | — 
n 4 ù procentowe a) | — | — | — | — 
| Dowody Kom. Cestr, Likwid. za 100 zł. | — | — | — | — 
Nowa róśsyjska' pażyczka z ruku 1854 i 
oprocz kuponu (5%) i RNS u2]-28 0 — 
R b. F y roku 1855 Arai] 28 
'Ąkcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg Żelaznych, praemańi: € . | —|-FJ—]f— 
ObligidWspołki ZegługieParowej w Gróle- 
stwie Polskiem (5%4) za rs. 750 742) 50 | — | — 


Wartość kuponu bieżącego ód diit. skar. Rs. 1 kop. 10 
od listów zastawuych kop. 2 $/g 
od,nowój rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop. 22%, 
TEATR WIELKI. Jutro część oper: Le Prophë- 
te.— Cyrulik Sewilski,— Qlell0.= Lunatyczka. Na 
dochód pańi Viardot-Garcia. ~ 
NĄ ŻĄD ANIEPIERWSZA WYSTAWA 


Cykloramy 


wojny Krymskiej i innych obrazów. — Cena zniżona kop. 


15, dzieci płacą połowę.—35*" Tylko przez krótki czas 
(Ner _336,—36). 


` 


